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Justyna Szlachta-Misztal 
Wizerunek diabła oraz demonów  
w górnośląskich podaniach ludowych 
Wierzenia oraz wszelkiego rodzaju przesądy stanowiły kiedyś ważny element codziennej rzeczywi-
stości. Wpływały na zachowania oraz relacje międzyludzkie, często odgrywały doniosłą rolę przy po-
dejmowaniu decyzji odnośnie konkretnych przedsięwzięć. Przetrwały do czasów współczesnych 
przekazywane z pokolenia na pokolenie pod różnymi postaciami. Są to, po pierwsze, do dziś prakty-
kowane przesądy, zwane coraz częściej zabobonami czy też opisy tych podań ludowych utrwalone w 
formie słowa pisanego. Wiele pozycji literatury pięknej, oraz ogromna ilość innych testów literatury 
popularnonaukowej porusza zagadnienie próby ukazania diabła oraz jego pomocników, którymi czę-
sto stają się demony, wampiry oraz inne okrutne mary i zjawy. Ta tematyka nie jest obca dla kina czy 
teatru. W ostatnich latach widać duże zainteresowanie tym zagadnieniem zarówno na deskach sce-
nicznych jak również na ekranach.  
Podania ludowe, zarówno te utrwalone na piśmie, czy te zachowane w formie tradycji międzypokole-
niowej, zawsze przekazywane były w konkretnym celu. Ich głównym zadaniem było pouczanie społe-
czeństwa jak godnie żyć. Są bowiem niczym innym, jak odzwierciedleniem tego, co dla tych ludzi było 
ważne, doniosłe, posiadało szczególną wartość. 
Każdy region posiada własne, specyficzne i oryginalne podania ludowe. Łączy je wspólna cecha, jaką 
jest niewątpliwie wyjaskrawianie niemoralnych cech postaci na wskroś negatywnych, które najczę-
ściej namawiają swe ofiary do złych czynów, czerpiąc przy tym ogromną satysfakcję z upadku słabej 
istoty ludzkiej. Drugą grupę stanowią podania przekazywanie najczęściej ustnie, które zapełnione fan-
tastycznymi zjawami, są raczej wynikiem ludzkich lęków i strachów. Czasem zwykła codzienna sytu-
acja, owiana mgiełką tajemniczości, może stać się podstawą do powstania i w miarę czasu utrwalenia 
się lokalnego podania czy opowiastki. 
Miejscem, który obfituje w różnego rodzaju podania ludowe jest również teren Górnego Śląska. Do 
takiego stanu przyczyniła się zapewne sytuacja społeczna i gospodarcza tego regionu. Górny Śląsk to 
miejsce ciężkiej pracy pod ziemią, w trudnych warunkach, przy ciągłej niepewności o każdą następną 
chwilę. Nie dziwi zatem iż podania te są zapełnione fantastycznymi zjawami, które w zasadzie są ni-
czym innym, jak swoistym psychologicznym odzwierciedleniem (pewnego rodzaju odpowiedzią) wa-
runków, w jakich zmuszeni zostali żyć i funkcjonować. Są to najczęściej opowieści o zmorach i demo-
nach zamieszkujących korytarze kopalni, pilnujących ukrytych skarbów. Z drugiej strony to próby 
ucieleśnienia głównego przedstawiciela wszelkiego zła na ziemi, upadłego anioła.  
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W swej wypowiedzi pragnę krótko scharakteryzować te dwie grupy zjaw, które stanowią główną ple-
jadę postaci górnośląskich podań ludowych. Ze względu na swe literackie zainteresowania swe tezy 
poprę odpowiednimi przykładami literackimi. Pragnę w tym miejscu zaznaczyć, iż nie jest to obszerny 
zbiór. Takich utworów jest w zasadzie mała ilość i często nie należą one do kanonu ogólnodostępnej, 
wysokonakładowej literatury, lecz niewątpliwie wszystkie odgrywają ważną rolę. Stają się bowiem 
namacalnym dowodem tego, iż tematyka ta nie zanikła lecz jest obecna nadal. Nie można pominąć 
również odzwierciedlających badane zagadnienie przykładów kultury materialnej jak i artystycznych 
przedsięwzięć. Podsumowując, zagadnienie wizerunku istot nadprzyrodzonych, jakimi są niewątpli-
wie diabeł oraz wszelkiego rodzaju demony, należy rozpatrywać interdyscyplinarnie, wykorzystując 
różne elementy kultury, które często ucieleśniają abstrakcyjny wygląd. 
Podania górnośląskie, zazwyczaj te, które zachowały się w formie wspomnień najstarszego pokolenia, 
zostały zapisane i utrwalone w naukowych publikacjach. Na szczególne uznanie zasługują w tym miej-
scu wyniki badań D. Simonides1 oraz M. G. Gerlicha2, które do tej pory są najcenniejszym źródłem cha-
rakteryzującym wszelkie zjawy górnośląskiego regionu. Warto też wspomnień o innych, równie cen-
nych i ważnych dziełach, jakimi są niewątpliwie zbiory J. Ligęzy3, J. Lompy4, J. Kupca5 czy M. Przywa-
ry6. 
Szczególne miejsce zajmowały opowieści o działaniach i szkodach wyrządzonych przez diabła, nazy-
wanego w tych stronach często Gizdem, Cornym, Kuternogą, Najduchem, Ancychrystem, Rokitą czy 
Kozybunem. Owe podania nie charakteryzują jednak samego wyglądu diabła (takie informacje znaleźć 
można raczej w innych gatunkach, np. w bajce magicznej), lecz ukazują negatywne skutki jego działal-
ności oraz niewyobrażalne szkody ludzkie, które powstają przy działaniu pod jego wpływem. Niewąt-
pliwie jednak w jakiś sposób charakteryzują postać samego diabła, jego cechy oraz zamiary. 
Podejmując się charakterystyki wyglądu diabła można stworzyć dwa jego obrazy. Pierwszy to wize-
runek diabła piekielnego, stale mieszkającego w piekle, który nie opuszcza swego królestwa bytowa-
nia. Według M. G. Gerlicha „Diabła piekielnego wyobrażano sobie w środowiskach robotniczych […] 
jako z całą pewnością postać człekokształtną, wyraźnie jednak zdeformowaną. Zgodnie z wyobraże-
niem miała rogi, i to nawet niekiedy więcej niż dwa, a nadto ogon, przy czym nogi zakończone były 
                                                        
1 Zob. Górniczy stan w wierzeniach, obrzędach, humorze i pieśniach, pod red. D. Simonides, Katowice 1988; D. Simonides, 
Śląski horror. O diabłach, skarbnikach, utopcach i innych strachach, Katowice 1984. 
2 M. G. Gerlich, Strachy. W kręgu dawnych śląskich wierzeń, Katowice 1989. 
3 J. Ligęza, Podania górnicze z Górnego Śląska, Bytom 1972; Gadka za gadką. 300 podań, bajek i anegdot z Górnego Śląska, 
zebrali i oprac. D. Simonides, J. Ligęza, Katowice 1973. 
4 J. Lompa, Bajki i podania, red. J. Krzyżanowski, Wocław 1965. 
5 J. Kupiec, Podróż w zaświaty. Powieści i bajki śląskie, oprac. D. Simonides, J. Pośpiech, Warszawa 1975.  
6 M. Przywara, Przywiarki, czyli przesądy i zabobony ludu polskiego na Górnym Śląsku, oprac. L. Pośpiech, J. Pośpiech, Opole 
1967. 
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końskim bądź też kozim kopytkiem. Taki diabeł chadzał nago, pokryty był czarną lub ewentualnie 
ciemną sierścią. Palce zaś u rąk i nóg były zakończone pazurami.”7 Odpowiednim odzwierciedleniem 
takiego wizerunku diabła może być fontanna w Gliwicach, nazywana trzema tańczącymi faunami, lub 
też gliwickimi diabełkami. Na cokole stoją w kole trzy, trzymające się za ręce diabły. Mają wygląd zde-
formowanych postaci męskich. Wszystkie trzy mają zwierzęce ogonki, nogi zakończone kopytkami 
oraz owłosione ciało.  
 
Gliwice. Fontanna „Trzy tańczące fauny” (diabełki) 
Drugi wizerunek to wizerunek diabła ziemskiego, zjawy, która przebywała wśród ludzi. Charaktery-
zowała się głównie dużą i nieproporcjonalną w porównaniu do reszty ciała głową.  
Ogólnie, zarówno pierwsza jak i druga, była to postać szkaradna. Warto zauważyć, że próby stworze-
nia jakiegoś wizerunku diabła można przyrównać do skomponowania układanki, w której brakuje 
wiele elementów, i każda próba pozostawia ogromne luki, które zniekształcają wytworzony obraz.  
Dlatego też najczęściej pomijano sam wygląd, a skupiano się głównie na jego czynach oraz konse-
kwencjach wynikających z postępowania według jego nakazów. Dość wymowne staje się to, iż starano 
się omijać wymawianie samej nazwy Diabeł a posługiwano się najczęściej głównie nazwami zastęp-
czymi. Jego znakiem rozpoznawczym stawało się kopyto, o którym była już mowa wcześniej, przy cha-
rakterystyce wyglądu tej postaci. Niektórzy twierdzili, iż jego obecność można poznać po unoszącym 
się zapachu siarki. Najczęściej mieszkał w starych, spróchniałych drzewach lub w piecu. 
Istnieje wiele tematów, zagadnień, które w pośredni sposób charakteryzują sylwetkę wysłańca zła. W 
tradycji ludowej utrwalił się przesąd o diabelskich kamieniach, na których podobno do tej pory widać 
                                                        
7 M. G. Gerlich, Strachy…, dz. cyt., s. 24. 
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ślady pazurów lub kopyt. Innym częstym zagadnieniem dotyczącym charakterystyki postaci diabła są 
skarby, które bądź należą do niego, albo są tylko przez niego strzeżone. Raz w roku piecza z skarbami 
otwiera się i istnieje szansa ich zdobycia. Jednakże ich zdobycie obwarowane jest wieloma warunkami 
i zazwyczaj kończy się katastrofą śmiałka. Wynikiem diabelskiej działalności są liczne zapadnięcia pod 
ziemię, utonięcia miast, wiosek, czy konkretnych elementów zabudowy, jak karczmy, dzwonów czy 
kościołów. Według podań te nieszczęścia powodowali zawsze źli ludzie, którzy swym niemoralnym 
zachowaniem sprowadzali takie kary. Zazwyczaj wcześniej wysyłana była przestroga. Jednakże w 
konsekwencji braku poprawy postępowania następowała kara. Zagadnienie to porusza G. Morcinek w 
swym opowiadaniu O zapadniętym mieście Piekiełku8. Warto w tym miejscu nadmienić, iż w opisy ta-
kich wydarzeń uwidaczniają silne nawiązanie do tradycji romantycznej, gdzie po złym postępowaniu 
zawsze następowała zasłużona kara. Wystarczy tu przywołać chociażby Ballady i romanse A. Mickie-
wicza.  
Drugim ważnym tematem, obecnym w podaniach ludu górnośląskiego to barwne opowieści o demo-
nach, wszelkiego rodzaju utopcach, skarbnikach, skrzatach czy jaroszkach. Jest to niezwykle obszerny 
temat, który charakteryzuje się wieloma aspektami. Właściwie każdy element życia społecznego po-
siadał swego demona. Najbardziej znane w regionie górnośląskim to Skarbniki oraz Utopce. 
Najbardziej znanym górnośląskim demonem jest niewątpliwie Skarbnik. Jest to demon zamieszkujący 
korytarze kopalni. 
Ma on wiele zadań, wskazuje i otwiera skarby, pokłady oraz żyły minerałów, przestrzega przed nie-
bezpieczeństwem, ostrzega przed grożącą katastrofą, poucza młodych i niedoświadczonych górników, 
karze leniwych oraz źle pracujących, a najbardziej potępia brak koleżeńskości i solidarności wśród 
grona pracowników kopalni. Wiara górników w jego istnienie wyrosła z specyfiki wykonywanej pra-
cy. Jak wiadomo jest to trudna i zarazem bardzo niebezpieczna praca, gdzie na każdym miejscu czyha 
zagrożenie oraz ogromne ryzyko. Wyimaginowana postać Skarbnika to ucieleśnienie wszelkich ich 
obaw i strachów.  
Według wierzeń ludowych, mógł on przybierać postać zwierzęcia lub człowieka. „Ma białą, długą bro-
dę, świecące czerwone oczy (czasem zielone), w ręku trzyma lampkę, łuczywo, karbidkę lub inne źró-
dło światła, ma złoty kilof, którym opukuje ściany, mundur jego lśni diamentowymi guzikami. Jest 
                                                        
8 G. Morcinek, O zapadniętym mieście Piekiełku, w: Utopiec w śląskiej tradycji, Skoczów 2006, s. 23-27. 
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bardzo wysoki, na ogół milczący, czasem śmieje się demonicznie i głośno. U nogi ma kopyto, którym 
postukuje”9.  
      
Skarbnik 
Wszystkie elementy tej charakterystyki można w racjonalny sposób wyjaśnić. I tak po kolei:  
świecące oczy - Mogą to być oczy zwierząt, które zamieszkują podziemne korytarze kopalni, (myszy, 
szczury), czy też oczy koni pracujących swego czasu w kopalni. Motyw pracy koni w kopalni wyczer-
pująco opisał w swych opowiadaniach Gustaw Morcinek. Wystarczy tu wspomnieć słynne jego opo-
wiadanie Łysek z pokładu Idy.  
lampka, karbidka, łuczywo – każdy górnik posiadał przedmiot oświetlający mu drogę. 
bardzo wysoka postać – Zwykłą postać pod wpływem lęku, strachu, odbiera się w zmienionych, wyol-
brzymionych proporcjach. Ponadto światło lampki, łuczywa, zmienia kształty cienia rzucającego przez 
daną postać. Często w przypływie strachu, postać nadchodzącego kolegi, sztygara brano za skarbnika. 
demoniczny śmiech – Zazwyczaj było to rżenie konia, którego echo odbijające się od ścian, zmieniało 
swój wydźwięk.  
kopyto – Jest to po prostu stukot kopyt koni pracujących w kopalni. 
Nie trudno zauważyć, że cechy Skarbnika nie wychodzą poza realia codziennego trudu górniczego. 
Jest swoistym odzwierciedleniem specyfiki wykonywanej pracy. 
                                                        
9 D. Simonides, Wierzenia demonologiczne górników, w: Górniczy…, dz. cyt., s. 394. 
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Warto w tym miejscu nadmienić, iż motyw Skarbnika pojawia się również w literaturze opisującej 
specyfikę tego regionu. Chciałabym w tym miejscu zwrócić uwagę na mało znany utwór Jerzego Bu-
czyńskiego Misja umarlaków. Z historii horroru śląskiego10, który może nie jest górnolotny i z najwyż-
szej półki, lecz w istotny sposób pokazuje funkcjonowanie przesądów i podań ludowych. 
W wcześniejszych rozważaniach na pierwszy plan wyniknęły zarówno trudności jak i rozbieżności w 
konkretnym i ujednoliconym opisie zjawy. Wydaje mi się, iż nie jest to jednak najważniejszy element. 
Ważniejsze według mnie jest ukazanie społecznej i wychowawczej roli Skarbnika. Na podstawie wy-
powiedzi samych górników można sporządzić rejestr zakazów oraz nakazów obowiązujących w cza-
sie pracy, zapewniających jednocześnie bezpieczeństwo. Nie można było zatem spać lub bezczynnie 
siedzieć, kląć i wymawiać wulgarnych słów czy gwizdać. Sama wyimaginowana postać Skarbnika mia-
ła na celu intensyfikowanie ich przestrzegania. Górnicy, świadomi możliwej kary nadprzyrodzonej 
istoty w rezultacie przestrzegali ustanowionego porządku, dzisiejszych przepisów BHP. Skarbnik 
spełniał tu rolę pewnego rodzaju wyimaginowanego strażnika, który trzyma pieczę nad przestrzega-
niem tych zasad. 
Drugim, obok Skarbnika, najbardziej znanym demonem jest Utopiec. 
Utopiec to demon wodny, zamieszkujący wszelkiego rodzaju rzeki, bagna, stawy, rowy czy nawet ka-
łuże. Podobnie jak w przypadku diabła, starano się nie wymawiać nazwy utopiec, zastępując je innymi 
określeniami, stąd nazwy utopek, utoplec, Jędra, hasterman, czy Rokita na określenie tej postaci. Uto-
piec ma specyficzny wygląd. Jest małego wzrostu, na ogół ubrany w czerwony strój, a nogi i ręce ma 
zrośnięte błoną. Cechuje go przy tym niezwykła umiejętność przekształcania się w różne postaci oraz 
przedmioty. Zazwyczaj są to osoby czy przedmioty niespełnionych marzeń. Utopiec mieszka pod wo-
dą wraz z rodziną. Warto w tym miejscu odnotować, że posiada zawsze córki, które swą urodą wabią 
młodych chłopców na wiejskich zabawach. Muszą jednak, niczym Kopciuszek, wracać przed północą 
do domu, ponieważ spóźnienie przypłacą życiem. Dorota Simonides stwierdza: „Wnikliwe zapoznanie 
się z ogromną liczbą opowiadań o utopcu wskazuje, iż był on obecny niemal w każdej zwykłej sytuacji 
codziennego życia. […] Mimo wszystko wciąż się go bano i prawie każda opowieść mówiła zarazem o 
tym, jak się przed nim zabezpieczyć, w jaki sposób skutecznie go zwalczać, jak się przed nim 
ustrzec”11. Najczęstsze sposoby świeckie to dwa razy pieczony chleb, guziki ze ślubnego ubrania użyte 
do procy, czy uderzenie lewą ręką. Natomiast religijne środki to różaniec, święcona kreda oraz szka-
plerz. Interesującym odzwierciedleniem wyobrażonego wizerunku utopca mogą być dwa pomniki: 
figura Starego Utopca w Bieruniu oraz figurka Utopka w Tychach. 
                                                        
10 J. Buczyński, Misja umarlaków. Z księgi horroru śląskiego, Zabrze 2007. 
11 D. Simonides, Śląski horror…, dz. cyt., s. 79-80. 
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Utopiec 
 
Tychy. Utopek 
Jak już wcześniej wspomniałam, działalność demonów, zjaw to temat często poruszany w literaturze 
opisującej specyfikę górnośląskiego bytowania. O obu zjawach wspomina między innymi M. Szejnert 
w swej znanej książce, reportażu historycznym Czarny ogród. „[…] bo nad wodą można się natknąć na 
Utopca, który ma wielką głowę z zielonymi kłakami i zielone zęby”12. Oraz w innym miejscu: „Utopek 
straszy na górze, Skarbnik na dole i nie przeszkadzają sobie wzajemnie. […] Podziemne skarby zawsze 
były strzeżone przez jakiegoś diabła albo potwora i zawsze byli śmiałkowie, którzy te skarby wydzie-
rali”13. To tylko kilka cytatów wyrwanych z kontekstu całości. Jednak już te słowa ukazują pewna uni-
wersalność tego zagadnienia, które nadal obecne jest w świadomości górnośląskiego społeczeństwa.  
Oprócz tych dwóch najważniejszych przedstawicieli wśród grona demonów znaleźć można mniej 
znane, często bez konkretnych imion zjawy, w które wierzono z takim samym zaangażowaniem jak w 
Skarbnika i Utopca. 
Są to wszelkiego rodzaju demony domowe, polne i leśne oraz błędne ognie.  
Zjawy polne zjawiają się zazwyczaj w lecie pod postacią kobiety, w trakcie gdy rolnicy pracują na polu. 
Wymierzają karę za przebywanie w niebezpiecznym czasie, za nieodpowiednie zachowanie. Ich na-
zwy określają rodzaj działalności. Szatanki porywają niemowlęta, chabernice lub żytnie baby łamią 
dzieciom biegającym po kwitnącym zbożu ręce i nogi, czy południce, które pojawiają się w południe, 
które doprowadzają rolników do południowej drzemki a potem zsyłają na nich choroby. Do podań o 
demonie polnym należy opowiadanie o jaroszku. Jest to dziwna postać zjawiająca się pod postacią 
bażanta, kuropatwy lub zająca na błotnistych polach. Śmiałkowi, który chce ją złapać, grozi utonięcie 
w błotach. Obok zjaw polnych pojawiają się tak zwane błędne ognie. Na świecki, świcorze, fajermony, 
ogniste chopki, myłki (mułki), mamony, nocnice, czy klynkanice narażeni byli wszyscy wracający po 
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zmroku do domu oraz nietrzeźwi mężczyźni, którzy zawsze kończyli swą podróż powrotną w pobli-
skim rowie. 
Demony domowe to zjawy zamieszkujące gospodarstwa domowe. Jest nim już wcześniej wspomniany 
jaroszek, który złapany okazuje się nieocenionym pomocnikiem domowym opiekującym się dziećmi, 
czy stojącym na straży wyłapania wszystkich karaluchów i myszy. Często w podaniach ludowych sły-
szy się o skrzacie oraz o ognistym smoku, którzy mieszkają najczęściej na strychu, a wylatują kominem. 
Przybierały postać ptactwa domowego, dlatego tak ważna solidna opieka nad nim. Nie można było 
dopuścić do tego, aby zmokło w czasie deszczu, czy narażać na zimno w czasie mrozów. Przygarnięty, 
uratowany ptak w konsekwencji przynosił sowitą nagrodę.  
Ze względu na swą subiektywność „Wierzenia i opowiadania z nimi związane żyją w konkretnej spo-
łeczności tak długo, jak długo są ludzie, którzy w nie wierzą”14. W takim wypadku dawne podania lu-
dowe mogą znaleźć się na trzech drogach swego rozwoju lub zaniku. Po pierwsze, mogą całkowicie 
zaniknąć, jako przejaw zacofania, zabobonu, przesądu. Po drugie, spisane mogą być dalej przekazywa-
ne następnemu pokoleniu. I nie chodzi tu tylko o zbiory etnologów, lecz również o motywy demonolo-
giczne występujące w literaturze pięknej, elementy o tematyce działalności zjaw utrwalone w spekta-
klach teatralnych, czy chociażby pomniki i figurki ukazujące te postaci. Po trzecie, w miarę upływu 
czasu mogą zmienić swą konwencję. Przeobrażają się wtedy z podania wierzeniowego w antypodanie, 
którego głównym celem staje się rozśmieszenie słuchacza.  
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